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o b raz  dz ie jów  b ib lio te k  po lsk ich  na  W arm ii, M azu rach  i P o w iś lu  w  zak reś lo n y m  
te m a tem  ok res ie . W p rzy p is ie  zam y k a jący m  o m aw ian ą  p ra c ę  a u to r  p isze: „P ra c a  
n in ie jsza  w  zasad n icze j fo rm ie  zo sta ła  n a p isa n a  w  k ońcu  1963 r .  D alsze  b a d a n ia  
a u to ra  n a d  ro lą  k s iążk i i b ib lio tek  ludow ych  na  te re n ie  całego zabo ru  p ru sk ieg o  
w n iosły  pew ne now e e le m en ty  do tyczące  p o czą tk ó w  ro zw o ju  c zy te ln ic tw a  na  W a r­
m ii i M azu rach , n ie  m ogły  je d n a k  być w  p e łn i tu ta j  uw zg lęd n io n e” . Rodzi s ię  p y ­
ta n ie : d laczego? M iędzy ok resem  p o w stan ia  p racy , a je j w y d an iem  u p ły n ę ły  pon ad  
cz tery  la ta . W  o k re s ie  ty m  a u to r  k o n ty n u o w a ł b a d a n ia  n a d  ty m  tem a tem . W yn i­
k iem  tych  b a d ań  by ły  ogłoszone na  łam ach  „ K o m u n ik a tó w  M a z u rsk o -W a rm iń ­
sk ic h ” a r ty k u ły : R e w iz je  p o lsk ich  b ib lio te k  lu d o w ych  na W a rm ii i M azurach  
w  X I X  w ie ku ,  (n r 3/1967), O sta tn i ro k  dzia ła lności C en tra ln e j B ib lio te k i P o lsk ie j  
w  N iem czech  — O ddzia ł: P ru sy  W  schodnie , (n r 1/1968), G eneza  i p o c zą tk i ro zw o ju  
b ib lio tek  lu d o w ych  na  M azurach  (n r 2/1968 — a r ty k u ł te n  sam  A u to r o k re ś la , ja k o  
„w  pew n y m  s to p n iu  uzu p ełn ien ie  o k re su  w stępnego  do ro z p ra w y  B ib lio tek i..." )  
i w reszc ie  a r ty k u ł: D ziałalność b ib lio te k a rsk a  F ran c iszk a  S zcze p a ń sk ie g o  (nr 4/1968). 
A w ięc  w  o k res ie  trz ec h  k w a rta łó w  od chw ili u k a za n ia  się  k s iążk i o trzy m a liśm y  
trz y  źród łow e a r ty k u ły  je j A u to ra ; a r ty k u ły  w noszące  ca ły  sze reg  now ych  i is to t­
nych  e lem en tów , k tó ry ch  b ra k  d a je  się  odczuć w ła śn ie  w  o m aw ian e j p racy . O czy­
w iście , n ie  je s t  m oim  zad an iem  u d z ie len ie  odpow iedzi na  p y tan ie , d laczego  ta k  się 
stało . W y d a je  się  je d n a k , iż b y łoby  z w ie lk ą  k o rzy śc ią  d la  p ra c y , gdy b y  zaw ie ra ła  
ona w y n ik i b a d ań  o p u b lik o w an e  w e w sp o m n ian y ch  a rty k u ła c h .

N ie  u leg a  n a to m ia s t w ą tp liw o śc i, że p ra c ę  tę  w y d an o  n ie s ta ra n n ie . P ra c a  
tego  ro d za ju , p ra c a  ściśle  n au k o w a , p o zb aw io n a  in d ek só w , n ie  m ów iąc  już  
o s tre szczen iu -o b co języ czn y m , t ra c i  w ie le  n a  w a rto śc i. D ziw i to  szczegó ln ie  w  w y ­
p a d k u  W y d aw n ic tw a  „P o je z ie rze ” , k tó re  p rzyzw ycza iło  n a s  do b a rd zo  p ieczo łow icie  
w y d aw an y ch  książek .

B o h d a n  K o z ie łlo -P o k le w sk i

J a n  B o e h m ,  F e lik s  N o w o w ie jsk i. Z a ry s  b iogra fic zny . O lsztyn  1968, O środek  B adań  
N aukow ych  im . W ojc iecha  K ę trzy ń sk ieg o , R o zp raw y  i M a te ria ły , n r  24, ss. 130.

Z dużym  u z nan iem  p ow itać  na leży  k ró tk i zarys b io g ra ficzn y  F e lik sa  N ow o­
w ie jsk ieg o  p ió ra  J a n a  B o e h m a. K siążk a  ta  w y p e łn ia  lu k ę  w  dz ia le  po lsk ich  
m o n o g ra fii m uzycznych , a jednocześn ie  je s t  in te re su jąc y m  p rzy czy n k iem  do h is to rii 
k u ltu ry  m uzycznej p rze ło m u  X IX  i X X  w iek u  o raz  począ tków  naszego s tu lec ia . 
J a n  B oehm  od daw n a  p ra c u ją c y  nad  życiem  i tw órczośc ią  w y b itn eg o  W arm iak a  
p o d ją ł s łu szną , choć n iew ą tp liw ie  n ie ła tw ą  decyzję . K ażdy , k to  p ró b u je  w n ik n ą ć  
w  p ro b lem y  b io g ra fii a rty s ty c zn e j, z tru d e m  d e cy d u je  się  na  zakończen ie  w  p e w ­
nym  m om encie  b a d ań  szczegółow ych i na o p u b lik o w an ie  ich w  zam k n ię te j, c a ło śc io ­
w e j fo rm ie  zary su  czy n a w e t pe łn e j m onogra fii. Życie  i tw órczość każdego  a r ty s ty  
je s t p rocesem  sk o m p lik o w an y m . W n ik liw y  b adacz  będzie  s ta le  p o szu k iw a ł now ych  
d o k u m en tó w , aby  w  sposób co raz  p e łn ie jszy , b a rd z ie j p rz e k o n u ją cy  p rzed sta w ić  
złożoną p ro b lem a ty k ę  a r ty s ty c zn ą . N ieste ty , je d n a k  d la  w łaśc iw ego  ro zw o ju  n auk i, 
a ta k ż e  d la  celów  d y d ak ty czn y ch , p o trz eb n e  są  c iąg le  now e, o p a rte  n a  zm o d ern izo ­
w an y ch  założen iach  m e todo log icznych  o p rac o w an ia  ogólne, tre śc iw e , a  jed n o cześn ie  
w m ia rę  zw ięzłe. O praco w an ia  ta k ie  s ta ją  s ię  p u n k te m  w y jśc ia  d la  da lszych  p ra c  
n au kow ych . A u to r, k tó ry  p o tra fi sp ro stać  s taw ia n y m  dziś w y m ag an io m  zarów no 
jeśli idzie o szybk ie  tem po  w ykończen ia  p racy , ja k  też je j ro z m ia r, w y d a tn ie  p rz y ­
czyn ia  się  do ro zw o ju  i p o p u la ry z a c ji w iedzy . P rze c ię tn y  c zy te ln ik  n ie  z n a jd u je
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zby l w iele  czasu na s tu d io w an ie  opasłych  tom ów , k tó re  z n a tu ry  rzeczy  s ta ją  się 
dostępne  ty lk o  d la  spec ja lis tów .

Z arys. J. B oehm a nie rośc i sobie  p re te n s j i do całkow itego  w y czerp an ia  tem atu , 
n iem n ie j posiada  znaczen ie  n a u k o w e  i dydak tyczne . Z je d n e j s tro n y  sy g n alizu je  
p ew n e  p rob lem y  w sk azu jąc  k ie ru n e k  d la  dalszych  szczegółow ych dociekań , z d r u ­
giej in fo rm u je  w  sposób p rzy s tęp n y  o całoksz ta łc ie  dz ia ła lnośc i a r ty s ty c zn e j k o m ­
pozy tora . T ek st n ie  p rzeciążony  m a te ria le m  e ru d y cy jn y m  czyta  s ię  i p rz y sw a ja  
ła tw o . B ogatą  i in te re su jąc ą  d o k u m en tac ję  nau k o w ą  z aw a rł a u to r  w  przyp isach . 
P rac a  p o s iad a  p rz e jrz y s tą  k o n s tru k c ję . J a n  B oehm  w  sposób bardzo  p la ­
s tyczny  zary so w u je  w ęzłow e p rob lem y  b io g ra ficzn o -a rty s ty czn e  N ow ow iejsk iego : 
jego s tu d ia  m uzyczne, p ie rw sze  sukcesy , d o jrz ew an ie  św iadom ości n a ro d o w ej, w a lk ę  
o pozycję  w  po lsk im  św iecie  m uzycznym , n ie k tó re  zag ad n ien ia  tw órczości. Ś w ię ta  
L ip k a , O lsztyn , B erlin , R atyzbona , K raków , P oznań , to n ie  ty lk o  k o le jn e  e tap y  życia 
k om pozy to ra , a le  jed n o cześn ie  k ażdo razow o  in n y  zespól zag ad n ień  in te re su jąc y c h  
h is to ry k a  reg ionu , socjo loga, h is to ry k a  k u ltu ry  m uzycznej.

C k res  p o czą tkow ej n a u k i N ow ow iejsk iego  w  k la sz to rn e j szko le  w  Ś w ię te j 
L ipce je s t na p rz y k ła d  szczególn ie w ażn y m  m em en tem  z p u n k tu  w id zen ia  h is to rii 
k u ltu ry  W arm ii i M azur. J an  B oehm  s ta ra ł  się tu  w yzyskać  szczupłą  d o k u m e n tac ję  
w czesnego o k resu  życia kom pozy to ra , aby  jednocześn ie  p rze d staw ić  w a ru n k i n a u ­
czan ia  w  re g io n a ln e j szkole m uzycznej w  d ru g ie j po łow ie  X IX  w ieku . W iadom ości 
te  w a rte  b y łyby  szerszego sp o p u lary zo w an ia , np . w  lite ra tu rz e  k ra jo zn a w c ze j. F a k t, 
że a u to r  R o ty  i w ie lu  innych , znanych  p ieśn i p a trio ty c zn y ch  zaczy n a ł n a u k ę  m uzyk i 
w  zak ą tk u , ta k  liczn ie  dziś odw iedzanym  p rzez  k ra jo w y c h  i zag ran iczn y ch  tu r y ­
stów , w a r t  by łby  s iln ie jszego  zaak cen to w an ia . To sam o dotyczy d z ia ła lnośc i N ow o­
w ie jsk iego  na  s tan o w isk u  o rg an is ty  w  k a te d ra ln y m  koście le  św. Ja k u b a  w  O lszty ­
nie. J a n  B oehm  w ie le  u w a g i pośw ięca  sp ra w ie  narodow ościow ej w  zw iązku 
z p o lity k ą  g e rm a n iz ac y jn ą  w ład z  p ru sk ich . J e s t  to  ja k  n a jb a rd z ie j u zasad n io ­
ne. S p ra w a  w a lk i o po lskość  w  sposób  szc zeg ó ln y  sp lo tła  s ię  z dz ia ła lnośc ią  
a r ty s ty c z n ą  N ow ow iejsk iego . N a  uw ag ę  zas łu g u ją  tu  zw łaszcza  ro zd z ia ły  m ó ­
w iące  o s tu d iach  i począ tk ach  dz ia ła lnośc i a rty s ty c zn e j k o m pozy to ra  w  N iem czech, 
W szczupłych ra m a c h  zary su  tru d n o  było p rz ed staw ić  cały  złożony p roces k ry s ta li­
zow an ia  się  św iadom ości n a ro d o w ej N ow ow iejsk iego . A u to r n ie  m ia ł m ożności 
w  pełn i w y jaśn ić , d laczego ab so lw en t szacow nych  a k ad em ii b e rliń sk ich  n ie  ty lk o  
n ie  u leg ł w p ływ om  k u ltu ry  panu jące j', lecz w ła śn ie  u m o cn ił sw e poczucie n a rodow e  
da jąc  tem u w y raz  w  począ tkow ym  o k re s ie  tw órczości. D laczego w p ły w  p o lsk ie j 
em ig rac ji w  B erlin ie  o kaza ł się s iln ie jszy , n iż a u to ry te t całego n iem ieck iego  środo ­
w isk a  m uzycznego? C zęściowo w y ja śn ia  sp raw ę  zacy tow any  p rzez  a u to ra  lis t N ow o­
w ie jsk iego  do' s io s try  M arii z 1902 r. (s. 29) S to ję  w ła śn ie  na  zupełn ie  innym  
stan o w isk u , n iż ci s ta rzy  filis tro w ie ...”. Być m oże to te n  k o n serw a ty zm  n iem ieck ich  
m is trzó w  sp raw ił, że m łody  p rzybysz  z p ro w in c ji n ie  u leg ł zafascy n o w an iu  s to łecz ­
n y m i w ie lkośc iam i. W arto  zw rócić uw agę  n a  tę  p rężność  i siłę  o d d z ia ły w an ia  k u l­
tu ry  p o lsk ie j. N ie p ie rw szy  już  ra z  z n iem ieck ie j szko ły  w ychodzi p o lsk i kom pozy­
to r  o w y raź n ie  zarysow anych  n a rodow ych  cechach  tw órczości. M oniuszko przez trzy  
la ta  s tu d io w ał u R u n g en h ag en a , a i S zym anow sk i p rzeży w ał sw ój o k res  podziw u  
dla  tech n ik i kom pozy to rów  n iem ieck ich , g łów nie  R y sza rd a  S trau ssa .

S p raw a  je s t tym  b a rd z ie j z as ta n a w ia ją c a , że droga N ow ow iejsk iego  do k ra ju  
n ie  by ła  — ja k  w y k azu je  au to r  — ła tw a . L a u re a t  z ag ran iczn y ch  k o n k u rsó w , p rz y ­
ję ty  począ tkow o  życzliw ie  na  k o n ce rta ch  kom po zy to rsk ich  w e  L w ow ie  i w  W a r­
szaw ie, n ie  z n a jd u je  u z n an ia  na s tan o w isk u  d y re k to ra  k rak o w sk ieg o  T o w arzy stw a  
M uzycznego. J. B oehm  n ie  w a h a ł się cy tow ać n eg aty w n y ch  sądów  o tw órczości
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kom pozy tora  w ypo w iad an y ch  p rzez k rak o w sk ieg o  m uzykologa Z dzis ław a Jac h im e c - 
kiego. W ielu tw órców , n ie  w y łącza jąc  gen ia lnego  C hopina, spo tykało  się ze słow am i 
k ry ty k i n ie raz  bardzo  z łośliw ej. W p rzy p ad k u  N ow ow iejsk iego  k ry ty k a  ta była 
je d n a k  szczególnie  k rzy w d ząca . Z adz iw ia jące , że N ow ow iejsk i, n ie słu szn ie  o sk a rż a ­
ny p rzez  Jach im eck ieg o  o sk ład a n ie  o fia r m uzie  p a trio ty czn e j n ie m ie ck o -p ru sk ie j 
(s. 60) s ta le  u s iln ie  dąży ł do u trzy m an ia  narodow ego  c h a ra k te ru  sw ej tw órczości.

Z godnie  z zapow iedzią  a u to ra , tw órczość N ow ow iejsk iego  będzie  tem a tem  od­
dz ie lnej p racy . W ra m a c h  za ry su  b iograficznego  zosta ły  po ru szo n e  ty lk o  sp ra w y  
n a jw ażn ie jsze . M iędzy in n y m i Jan  B oehm  p rz e d sta w ił genezę R oty. P ieśń  ta  ze 
w zg lędu  na  sw e znaczen ie  ideow e za jm u je  szczególną pozycję  w  całym  dorobku  
tw órczym  N ow ow iejsk iego . J e s t  ona n ie jak o  le g ity m ac ją  s ty lu  narodow ego  k om po­
zy to ra  i w yznacza  jego m ie jsce  w  h is to r ii  p o lsk ie j k u ltu ry  m uzycznej. N ow ow iejsk i 
jako  w y b itn y  p rzed staw ic ie l g a tu n k u  p ieśn i p a trio ty c z n e j, ideow o zaangażow ane j 
je s t k o n ty n u a to re m  tra d y c ji polsk iego  ro m an ty zm u  — tra d y c ji rep re z en to w a n e j 
w  przeszłości p rzez  W a rsza w ia n kę  K a ro la  K u rp iń sk ieg o , inny  w y b itn y  u tw ó r tego 
sam ego typu.

N ieco inacze j p rz e d s ta w ia  się  sp ra w a  na rodow ego  c h a ra k te ru  u tw o ró w  sce­
n icznych  N ow ow iejsk iego . J an  B oehm  an alizo w a ł w arto ść  tych  u tw o ró w  w  aspekcie  
ich spo łecznej p rzy d a tn o śc i i w a lo ró w  scen icznych . N ie d a ł się zw ieść na  m anow ce 
rozw ażań  n a  te m a t genezy  L e g e n d y  B a łty k u .  T a  k o n tro w e rsy jn a  sp ra w a  zo sta ła  
o dno tow ana  w  przyp isach . A u to r p o p rz e sta ł na  z re la c jo n o w a n iu  p o d w ażanych  dziś 
o p in ii L. K am ieńsk iego  i Z. Jach im eck ieg o  o raz  w y ja śn ie ń  synów  N ow ow iejsk iego  
na te n  tem at. B oehm  zw raca ł uw agę  na  w y k o rzy stan ie  lud o w y ch  m otyw ów  w  p ozo ­
s ta ły ch  u tw o rach  scenicznych, n ie  p rzecen ia jąc  jed n a k  zby tn io  osiągnięć  k om pozy­
to ra  w  zak res ie  o p erow an ia  m a te r ia łe m  fo lk lo rystycznym .

C iekaw ie  p o tra k to w a n a  z o sta ła  też sp ra w a  innego  w ie lk iego  u tw o ru  w o k a ln o - 
- in s tru m en ta ln e g o . A u to r z eb ra ł w ie le  in te re su jąc e g o  m a te r ia łu  św iadczącego  
o znacznej p o p u la rn o śc i o ra to riu m  Quo vad is?  S łu szn ie  zw rócił uw ag ę  na  typow o 
d la  ta m te j epok i z a in te reso w a n ie  u tw o ram i m o n u m en ta ln y m i, k tó ry ch  p rzy k ła d y  
zn a jd u jem y  w  ów czesnej tw órczośc i M ah le ra , S c h ö n b erg a  i S traw iń sk ieg o .

N aukow ą w arto ść  p u b lik a c ji podnoszą s ta ran n ie  o p raco w an e  an eksy , b ib lio ­
g ra fia  i m a te r ia ł  ilu s tra c y jn y . S k ro m n a  sza ta  g ra fic zn a  k ry je  b o g a tą  zaw arto ść . 
P rac a  n ie w ą tp liw ie  je s t u d an ą  pozycją  ser ii „R ozpraw  i M ate ria łó w ”.

Dalila T urło

A lojzy  Ś l i w a ,  S p a c e rk i po O ls z ty n ie , [W arszaw a] 1967, ss. 146, 5 nlb. L udow a 
S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza.

R egion W arm ii i M azur je s t  w dzięcznym  te m a te m  d la  l i te ra tu ry  p ięknej. 
J e d n a k ż e  m u ry  O lsztyna, ja k  do tąd , n ie  s tan o w iły  scen e rii d la  ak c ji jak ieg o ś  
dz ie ła  lite rack ieg o  i ż ad n a  pow ieść  n ie  zacze rp n ęła  fa b u ły  z życia  codziennego 
m ieszkańców  tego  m ias ta . W szyscy p isarze , zarów no  m ie szk a jący  w  O lsztyn ie, 
ja k  i odw ied za jący  ta k  często i ch ę tn ie  P o jez ie rze  M azu rsk ie  la tem , szu k a li s z ta ­
fażu  d la  sw ych  u tw o ró w  racze j w śród  w ód i la sów  te j  k ra in y , u rz e k a jąc y c h  sw ym  
p ięknem , ja k im  o b d a ro w a ła  je  n a tu ra , a  g łów ne ro le  w  ty c h  u tw o rach  obsadzili 
ry b a k a m i i le śn ik am i, p ro s ty m i i m ocnym i ludźm i h em ingw ayow sk iego  ty pu , ró w ­
n ie  m a ło  sk ażonym i w  sw ej p sy ch ice  p rzez  w p ły w  cyw ilizac ji, ja k  m ało  skażony  
je s t  p rzez  n ią k ra jo b ra z  W arm ii i M azur. T ru d  m ieszkańców  O lsztyna  w zn o szą ­
cych sw e m ias to  z ru in  pozosta ł p rz ez  po lsk ą  l i te ra tu rę  p ię k n ą  n ie zauw ażony.

8. K o m u n i k a t y


